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Rok II. 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 3 K. 
już z dostawą do domu i na prowincji miesięcznie 
1K.50h. (kwart. 4 E. 50 h.) W Niemczech kwartalnie 
5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do związku 

pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. === 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 16 hal, za 
pierwszy raz, za każdy następny po 8 hal, — Drobne ogłoszenia po 4 hal. 
od słowa. najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 50 hał, od wiersza, 


EGANA 


Pojedynczy numer 


halerzę, 


tak w Krakowie 
jak i na prowincji. 


Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 
i biurach dzienników. 


n Nr. 565. 
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I i Z fabryki 
tutki do papierosow St. Wałoszyśskapo w Krakowie, 


wszędzie de nabycia. 


„KOSMOSY” 


W NUMERZE: 
Nowe świętokradztwo 
w Królestwie. 
Tajemniczy bandyci 
w Prądniku. 


Wojna cygańska 
pod Warszawą, 


Tajemniczy bandyci 
w Prądniku Czerwonym. 


Wczoraj wieczorem zostało nasze miasto żywo 
poruszonem ukazaniem się jakichś, niewyśledzio- 
mych dotychczas złodzieji czy bandytów, którzy po- 
jawieniem się swem w Prądniku Czerwonym dali 
powód do przeróżnych fantastycznych opowiadań. 
Wedle zebranych przez nas wiadomości przedsta- 
wia się całe zajście następująco: 

Około godziny w pół do 6-tej wieczór pojawiły 
się w Prądniku Czerwonym trzy obce i A iae 
w okolicy indywidua, których podejrzane zacho- | 
wanie nasunęło mieszkańcom poważne wątpliwości | 


co do czystości ich zamiarów. | 
+ Nieznani ludzie przyjechali wiejskim wozem | 
przed karczmę Badera, zeszli z wozu i zaglądnęli | 
do szynku, widząc jednak zgromadzonych gości, | 
oddalili się szybko i weszli do drugiego sklepu, | 
oddalonego o kilkanaście kroków od karczmy. | 

Banffyci, którzy rozglądali się pilnie dookoła i) 
trwożliwem okiem patrzyli na przechodniów, po-| 
rozumiewali się jakimś „dziwnym i tajemniczym | 


językiem* jak twierdzą mieszkańcy okoliczni. 
Przeczuwając, iż przybyli knują jakieś nieczy- ; | A) © pa 4 
ste zamiary, posłali po miejscowy posterunek żan-; 2. a 2ś s EMALDWNO Ke, „a AMRA 173 
darmeryjny. W kilka minut potem zjawił się żan-| E 
darm. Bandyci na widok jego poczęli uciekać. 
Jeden z nich, czterdziestoletni mężczyzna uciekł | 
w kierunku Krakowa, dwaj pozostali, znacznie; 
a" od pierwszego, oddalili się w stronę Ba-, 
owie. i 


“Polski aeroplan braci Schindlerów „BIAŁY ORZEŁ“ 


(Czytaj strone trzecią!) 


Główny skład francuskich znkoniyh S. Grudziński i T. Berger 


Dathó fonó Kraków, Szewska 10. 


an SE) 


Telefon Nr 305. Czek 94564. 


Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczęsne w uży- 
ciu, gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. 
Jedyne do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. Nowe 
wspaniałe zdjęcia polskie. Naprawy. Ceny niskie. Cennniki darmo i opł 


2 Nr. 252. 

Tajemniczy goście pozostawili atoli wóz, na 
którym przyjechali pięknej maści koniem. Zaglą- 
dnieto do wnętrza i oczom ciekawych ukazał się 
widok olbrzymiej wprost ilości nagromadzonych 
łapów, które snadnie mogłyby starczyć na piękną 
wyprawę jakiej uroczej Krakowianki. 

Znaleziono 22 koszuł męskiego i żeńskiego ro- 
dzaju, śliczny dywan perski, serwety stołowe i 0- 
brasy, 2 poszewki i pilnik. Wóz oddano wójtowi 
ĉo przechowania, a za zbiegłymi śledzą władze. 


dwa trupy 
wskutek uduszenia się gazami. 


W Borysławiu nastąpiła wczoraj eksplozja ga- 
zów w domu dyrektora kopalni Reitera. Żona jego 
i służąca uległy niebezpiecznym poparzeniom. Sa- 
memu Reiterowi eksplozja urwała rękę; niebawem 
też życie zakończył, dziecko także zmarło. 

Przyczyną wypadku miało być nagromadzenie 
się w wielkiej ilości gazów w pokoju sypialnym 
z powodu wadliwego urządzenia opalania domów 
gazem naftowym. 

Drugi podobny wypadek zaszedł prawie równo- 
cześnie w barakach, zamieszkałych przez robotni- 
ków z kopalni Freunda, gdzie poparzonych zostało 
2 robotników. 

Celem zebrania bliższych informacji pragnęliśmy 
rozmówić się telefonicznie z Borysławiem, ale mi- 
mo killkugodzinnego naszego szturmowania, było 
to bezskutecznem, bo raz linja była zajęta, potem 
znowu zgłaszającego się Borysławia słychać nic 
nie było. Telefony krakowskie są ironją chyba i 
parodją tego światowego środka, skoro za żadną 
senę nżyć go nie można! Redakcja. 

(Czytaj telegramy na str. 6.) 


Z miejsca zbrodni 
częstochowskiej. 


Ostatecznie doszliśmy do jakiegoś rezultatu, ale 
tylko w ustaleniu liczby zbrodniarzy: wedłe kate- 
gorycznych twierdzeń komisji śledczej miało być 
ich troje, dwóch mężczyzn i jedna kobieta. Są oni 
ebcymi przyjezdnymi, niezawodnie złodziejami za- 
wodowymi, postępującymi według ściśle obmyśla- 
nego planu. Slad ich ucieczki prowadzi w stronę 
Odessy. W tym też kierunku idą dalsze posznki- 
wania, niezależnie jednak od tego zwrócono się te- 
łegraficznie do dyrektora policji w Antwerpji z 
prośbą, aby tam zwrócono szczególniejszą uwagę 
na złoczyńców częstochowskich, istnieje bowiem 
przypuszczenie, że jeżeli łup wywieziony został za- 
granicę, rabusie przedewszystkiem skierowali się 
do Belgji. Do Antwerpji też wysłani zostali spe- 
ejalni ajenci policyjni. 

W samej zaś Częstochowie na podstawie badań 
aresztowanych osób nagromadzono silne poszlaki 
przeciw stróżowi klasztornemu Mielczarkowi, któ- 
ry miał owej nocy wypuścić kogoś z klasztoru i 
przeciw pewnemu młodzieńcowi, maturzyście, któ- 
ry daje na wszelkia pytania odpowiedzi niemal zu- 
ehwałe, podkreślając szczególnie swoją uczciwość 
i moralność, choć policja ma o nim najgorszą 
epinję. 

Przyaresztowano także poszukiwaną przez wczo- 
rajszy dzień kochankę jednego z notorycznych zło- 
dzieji, ale zeznania jej nie przyniosły nic nowego. 
Nie wiadomy jest również wynik masowej rewizji, 
jaką; policja przeprowadziła na krańcach miasta 
przy uczestnictwie kilkudziesięciu okolicznych wło- 
ścian, którzy pomagają dzielnie w tropieniu zbro- 
dniarzy. 

O taką samą pomoc apeluje w warszawskim 
„Dniu“ jeden z tamtejszych robotników do towa- 
rzyszy swoich zawodowych, wykazując, że naród 
eały powinien dołożyć wszelkich starań, aby do- 
pomódz wykryć zbrodniarzy, a szczególnie powin- 
na przyczynić się do tego klasa robotnicza. 

Z takiego powszechnego nastroju wyradza się 
jednak także pewien stan chorobliwy, ludzie do- 
stają pewnej manji prześladowczej, nawet złudzeń 
wzrokowych. Do przeora np. zgłosił się jakiś star- 
szy już mężczyzna i z najdrobniejszymi szczegółami 
opowiedział przebieg kradzieży, a następnie zako- 
munikował, iż skradzione przedmioty zostały ukry- 
te w kościele w katafalku. Pośpieszono coprędzej 
na miejsce i oczywiście w katafalku nic nie zna- 
leziono. 


Żądajcie 
wszędzie 


„FHlofa” 


GAZETA POWSZECHNA 


Inny znowu twierdzi, że widział, jak jakiś czło- 
wiek zakopywał jakieś rzeczy w polu, to znów, że 
ktoś przenosił jakieś przedmioty z jednego miej- 
sca na drugie; są wreszcie i tacy, dla których po- 
dejrzanymi zaczynają się wydawać rozmawiają- 
cy z nimi, czy to sąsiedzi, czy znajomi i tych 
też niebawem oskarżają. 

W Warszawie opowiadają, że jedna ze służących 
w domu przy ulicy Złotej miała sen, w którym 
wyraźnie widziała postać świętokradzcy, a nawet 
zapamiętała nazwisko, które jej senne majaczenie 
podało. Obndziwszy się zaczęła prosić swej pani, 
aby pozwoliła pojechać jej do Częstochowy, gdyż 
postanowiła zakomunikować sen swój przeorowi 
jasnogórskiemu i wskazać, kogo mają szukać. 

Wśród miejscowej ludności obiega senzacyjna 
pogłoska, że zbrodniarze nie mogąc wywieść ani 
sprzedać ukradzionych koron, sukienki i wotów, 
robią potajemne kroki o zwrócenie kosztowności 
klasztorowi za wynagrodzeniem kilkudziesięciu ru- 
bli. Mówią, o wysłaniu przez złodziei pisma, pro- 
ponującego na tych warunkach oddanie skradzio- 
nych rzeczy bez udziału policji. 

Dopiero teraz, gdy już ochłodnięto z pierwszego 
przerażenia, dochodzi policja do przekonania, że 
zbrodniarze wzięli ją kilkoma szczegółami na ka- 
wał. Ten porzucony w polu świder i sznur w ka- 
plicy służą — jak się okazuje — tylko do zmyle- 
nia śladów. Zbrodniarze dostali się do wnętrza in- 
ną drogą. 

Wieść gminna, oplatająca całą tę sprawę swoją 
fantazją, wraca pamięcią ludzi starszych do opo- 
wiadań o dawniejszych wypadkach podobnych zbro- 
dni w klasztorze jasnogórskim. Przed 20 laty do 
jednej z cel zajmowanej przez ojca Adrjana, w 
nocy przy pomocy przystawionej drabiny, wdarli 
się zbrodniarze i w celn rabunku zamordowali księ- 
dza w sposób okrutny. Oblano go bowiem naftą 
i podpalono. 

Ostatnio znowu, przed mniej więcej dwoma laty, 
pewien opryszek zdołał ukryć się w kaplicy Matki 
Boskiej i w nocy — podobnie, jak wskazują ślady 
obecnej kradzieży — przelazł przez kratę i skradł 
zawartość skarbonki. Zrana, gdy kościelny zjawił 
się w kaplicy, złodziej zamierzał umknąć, lecz dzię- 
ki niebacznie tylko pozostawionym wówczas dość 
jaskrawym śladom na podłodze, zwrócił uwagę ko- 
ścielnego, który go też ujął. 


Nowe świętokradztwa 
w Królestwie Polskiem. 


Dotychczasowa bezkarność zbrodniarzy często- 
chowskich dodała bodźca innym, a kto wie nawet, 
czy nie tym samym ludziom, mogącym tworzyć na- 
wet całą bandę szeroko rozgałęzioną w różnych 
stronach Królestwa. Na ten ostatni domysł wska- 
zuje trzeci podobny wypadek kradzieży kościelnej 
w niespełna tygodniu dokonany. 

W Nasielsku na Mazowszu zrabowano onegdaj 
z kościoła parafjalnego dwa kielichy, krzyż srebr- 
ny i wszystkie wota. 

W Warszawie znowu w kapliey szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus poodrywano wczoraj w nocy cenne 
wota. 

Gdy weszła służba kościelna rano do kaplicy na 
nabożeństwo, stwierdziła straszny nieład przy wiel- 
kim ołtarzu oraz brak wotów na sumę paruset ru- 
bli. Między wotami znajdowało się kilka serc, 2 
sznurki korali itp. 

Podobno zbrodni tej dopuściły się jakieś dwie 
nieznane kobiety, które, gdy zakrystjan wyszedł 
z kaplicy, pozostały w niej i zdjęły wota. 

Ohydne jest to, że dla zdjęcia tych przedmiotów, 
kobiety musiały wejść na ołtarz, by sięgnąć do 0- 
brazu. Odszukaniem winnych zajęła się policja 
śledcza, jak dotąd bezskutecznie. 


Niezwykły policmajster. 


Twerski policmajster Haffenberg rozesłał nastę- 
pujący rozkaz do policji: 

„Konny policjant miejski Wróbel, przy rozpę- 
dzaniu publiczności, która zajęła niewłaściwe miej- 
sca, pozwolił sobie uderzyć jednego z widzów na- 
hajką po głowie. Za taki gwałtowny i okrutny 
postępek wydalam Wróbla ze służby, oddając go 
jednocześnie pod sąd z $. 345. Jednocześnie w 
obronie honoru policji uważam za konieczne uprze- 
dzić wszystkich bez wyjątku członków zaleźnej 


past do obuwia 
past do metali 
knotków do lampek. 


Piątek, 29 października 1909. 


odemnie policji, że na przyszłość postąpię taksa- 
mo z każdym, który pozwoli sobie na jakiekol- 
wiek okrucieństwo, lub na jakiś gwałt nad po- 
stronnymi ludźmi. Nie pozwolę również na to, aby 
ktoś podczas słażby pozwolił sobie na obrażające 
obchodzenie się z publicznością“. 

Skąd się wziął w Rosji taki policmajster i co: 
będzie z nahajkami?! 


Wojna cygańska. 


Pod wsią Miłosną niedaleko od Warszawy ro- 
zegrała się w poniedziałek krwawa walka między 
cyganami serbskimi a węgierskimi. 

Przed pół rokiem usadowiła się tam banda Cy- 
ganów serbskich złożona z 24 mężczyzn, prócz ko- 
biet i dzieci. Cyganie zdobyli sobie uczciwą pracą 
sympatję włościan, albowiem wynajmowani do ro- 
bót w polu, okazali cię bardzo dzielnymi robotni- 
kami. Spokojne współżycie trwało aż do ubiegłej 
soboty. 

Po południu tego dnia dróżnik szosowy, Wiktor 
Skorupka, robiąc oględziny w swoim rewirze, do- 
strzegł drugi, zbliżający się obóz cygański. Zatrzy- 
mał się przeto i przyglądał, gdy z wozu zeskoczy- 
ło kilku mężczyzn, a podszedłszy do Skorupki, lu- 
dzie ci zaczęli się wypytywać, czy nie stoją tu 
w pobliżu Cyganie. Na potwierdzającą odpowiedź, 
posypał się szereg nowych pytań, czy Cyganie tn- 
tejsi są silni i młodzi, czy mają jaką broń, czy 
posiadają dobre konie i t. p. 

Po zasiągnięcin tych informacji wybrała banda 
węgierska, licząca przeszło 40 mężczyzn, plac pod 
swój obóz niedaleko Serbów. 

Po rozpięcia namiotów udali się na drugi dzień 
| „parlamentarze* węgierscy w jakiejś sprawie do 
obozu serbskich Cyganów. Pertraktacje jednak do 
niczego nie doprowadziły, skoro w poniedziałek wy- 
buchło orężne starcie. 

Węgrzy podzielili się na dwie cześci, z których 
jedna pozostała w obozie, druga zaś zatoczyła o- 
gromne półkole i ustawiła się w szeregu z drugiej 
strony Serbów, biorąc ich we dwa ognie. 

Na dany z obozu węgierskiego sygnał, ruszyły 
obie połowy na obóz Cyganów serbskich. Zawrza- 
ła straszna walka na noże. Serbowie bronili się 
dzielnie; uledz jednak musieli przeważającej liczbie 
Węgrów. 

Krzyk i lament rozlegał się daleko, zapalczywi 
bowiem Węgrzy rozcinali pierzyny i pierze pu- 
szczali z wiatrem, przecinali półszorki, łamali dy- 
szle i wogóle znęcali się strasznie. 

Na placu legło trapem dwu Serbów; reszta jest 
ciężko pokaleczona. 

O całem zajściu zawiadomił Skorupka straż po- 
licyjną. Przybyło 4 strażników; umiejący jednak 
dobrze po rosyjsku Węgrzy, tak umieli rzecz przed- 
stawić, że znający tylko swój rodowity język Ser- 
bowie nie mogąc się wysłowić, uznani zostali za 
wianych i 8-u Indzi aresztowano. 

Widząc krzywdę Serbów, dzielny Skorupka dał 
znać o wszystkiem swojemu naczelnikowi, kondu- 
ktorowi szosowemu, p. Mikołajowi Biesudzkiemu, 
który też natychmiast się udał do straży ziemskiej 
w Nowomińskn. 

Czując, że sprawa stanęła źle, Cyganie węgier- 
scy starali się przekupić Skorupkę, ofiarowując mu 
5 rubli za zaginione podczas walki dwie kury. 
Dróżnik odrzucił tę łapówkę. 

Zaspokoiwszy swoją zemstę, Cyganie zwycięzcy 
ruszyli dalej, biednych zaś Serbów umieszczono na 
podwórku, gdzie leczą się z ran i opatrują sińce. 


Zywcem spalony 
przez okrutną żonę. 


Stolica Rumunji Bukareszt był onegdaj świad- 
kiem okrutnej sceny. 

Doszło do niej od zwykłej kłótnij małżeńskiej 
między mężem i żoną, Stefanescu. Mąż, pragnąc 
uniknąć dalszej sprzeczki, wyszedł do drugiego po- 
koju i urządził sobie drzemkę. 

Złośliwa żona skorzystała z tego i porwawszy 
naczynie z naftą, wylała mu ją na głowę, a na- 
stępnie zapaliła. Nieszczęśliwy obudził się w strasz- 
nych boleściach i rzucił się na ziemię w celu stłu- 
mienia płomieni, wydając przytem przeraźliwe 
krzyki bolu. 

Okrutna żona uciekła z pokoju i zamknęła drzwi 
z zewnątrz na klucz. W pokoju tymczasem działy 


Zwracać uwagę na napis firmy: 


Stanisław Hof w Krakowie 


gdyż istnieją liczne liche naśladownictwa. 


Piątek, 29 października 1909. 


się straszne rzeczy. Stefanescu dostał obłędu i 
Wśród nieopisanych męczarni tłukł głową o ścianę, 
rwał sobie włosy z rozpaczy. 

Na ulicy zwrócono uwagę na dziwne wrzaski, 
wychodzące z tego domu. Kilka osób rzuciło się do 
drzwi by wtargnąć na górę.. Nagle stała się rzecz 
nieprzewidziana. Stefanscu, istna pochodnia płoną- 
ca, rozbija szybę w oknie i usiłuje wyskoczyć na 
ulicę, Chwila strasznego przerażenia. Stefanescu 


słabnie i pada, ale w tył — na podłogę pokoju.! 


Policja wyważa z pośpiechem drzwi, zastaje je- 
dnak już tylko zwęglonego trupa. Zbrodniczą żo- 
nG ujęto i odprowadzono do więzienia, gdzie oka- 
zywała żywe zadowolenie ze spełnionego czynu. 

estja! 


Jeszcze o oskalpowanym! 


trupie. 


Do wersji, że inż. Gilewicz żyje, a sam zabił 
tylko lokaja swego celem uzyskania aseknracji 
stutysięcznej na swoje życie, dodać należy, że we- 

e innej wersji Gilewicz został zabity przez ko- 
goŚ, co wiedział o tem, że jest on wysoko zaase- 

Urowany i również w celu podjęcia tej kwoty: 
zabił go. 

Z Moskwy przyjechała siostra Gilewicza. Obej- 
Tzawszy trupa (głowę ofiary odcięto i umieszczono 
w słoju z formaliną) oświadczyła, że nie widząc 
głowy, nie może kategorycznie twierdzić, iż zabity 
Jest jej bratem. Jednakże kształt rąk oraz budowa 
p eci przemawia za tem, że zabity jest jej 
rat. 


„Krążą także uporczywe pogłoski, że inż. Gile- 
Wicz został aresztowany na jednej z węzłowych 
stacji pomiędzy Petersburgiem i poładniową Rosją. 
Podobno trup został już poznany. Jest to młody 
robotnik. 

„Z trupa wydzieliło się dużo ropy. Podług wszel- 

ego prawdopodobieństwa przywiózł zabójca ze 


sobą świeżego trupa w koszu i dopiero na tem; 0 ważnym wynalazku z dziedziny żeglugi powie- 


mieszkaniu go oskałpował, a dla zmydlenia obry- 
Ta świeżą krwią. Postanowiono dokonać analizy 
rwi. 


Katastrofa budowlana 


6 osób odnosi śmiertelne rany. 


Wczoraj wieczorem rozeszły się po mieście po- 
nure wieści o ogromnej katastrofie budowlanej. Na 
miejsce wypadku udał się bezwłocznie jeden z na- 
szych współpracowników, który opisuje w ten spo- 
sób wypadek: 


Katastrofa. 


Przy ul. Szlak znajduje się na ukończeniu wiel- 
ka trzechpiętrowa kamienica, przytykająca z pra- 
wej strony do olbrzymiego gmachu zwanego po- 
pułarnie „Portem Artura*, z lewej zaś opiera się 
© zabudowania ogrodu pana Mądrzykowskiego. Bu- 
dynek jest doprowadzony do wysokości dachu a 
ostatnie, najwyższe rusztowanie dopiero wczoraj 
służyć miało właśnie do wykończenia murów na 
trzeciem piętrze. Rusztowanie spoczywa na kilku 
belkach umieszczonych w murze. 

Była godzina czwarta. z- 
, Smiejąc się i żartując, znosili robotnicy wapno 
1 cegły na nowe rusztowanie. Praca trwała już 
godzinę. Nagle około godziny piątej usłyszano zło- 
Wrogi trzask i łamanie się belek. Nie upłynęła se- 

unda, a rusztowanie spadło z olbrzymim łoskotem 
na drugie i pierwsze piętro, rujnując swym cięża- 
rem ustawione tam zabudowania pomocnicze. Sze- 

tlu robotników, którzy zamierzali wyjść właśnie 
PO nowy materjał, zsunęło się wraz z rusztowa- 
mem i dostało się pod padające gruzy. 


Akcja ratunkowa. 


Na wieść o katastrofie rzucili się na ratunek 
robotnicy pracujący w innych częściach budynku 
1 tłumy publiczności. Zawezwano Pogotowie ratun- 
kowe, Przybywa ono natychmiast. Rozpoczyna się 
mozolne wydobywanie ofiar z pod gruzów: robot- 
nicy nie dają ani znaku życia. Na dworze tymcza- 
sem „zapadła noc. Blade zielone światło księżyca 

odaje ponurych barw do tragicznego widoku. | 
yniesiono 6 ludzi. Z ran broczy się obficie 
rew, ofiary wypadku nieprzytomne. Pogotowie 


ro i 
dz CZYDA energiczny ratunek, ktoś posyła po księ- 


dziecinną do lat szesnastu, dla chłopców do lat czternastu, 
kapturki, kapelusze, pończochy, rękawiczki, bieliznę, try- 
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kotarze i całe wyprawki dla niemowląt — — poleca 
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Starania lekarzy nie zostają bezowocne. Po pół- 
godzinnym blizko ratunkn, zdołało zatrzymać sła- 
bą już iskrę życia w nieszczęśliwych. 


Kto winien ? 


Dochodzenia policyjne zbadały, że belka, pod- 
trzymująca rusztowanie, była za cienka i zbutwiała. 
aa w środku, osłabiając resztę podtrzymujących 

elek. 


Wedle twierdzenia robotników nie było na bn- 
dowie od tygodnia ani budowniczego H. Lamens- 
dorfa ani majstra murarskiego Józefa Siwka. To 
też jedynie brak należytej kontroli był przyczyną 
strasznego wypadku. Zbadają to zresztą władze, 
które winnych pociągną do surowej odpowiedzial- 
ności. 


Wiadomość o katastrofie szybko rozbiegła się- 
po całej dzielnicy i na miejsce katastrofy tłumnie 
podążyła publiczność, z pośród której pewne je- 
dnostki chcąc przyjść z pomocą rannym, zabrały 
się do tamowania upływu krwi jednej z rannych 
bardzo dziwnym środkiem domowym. Mianowicie 
rannej Gawlikównie zasypano rany piaskiem, u- 
trudniając naturalnie przez to dyżurnemu pogoto- 
wia opatrzenie ran. 

Wszystkie pięć ofiar katastrofy w stanie bardzo 
poważnym przewiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny ce- 
lem dokonania operacji. 

Na miejsce katastrofy z ramienia krakowskiej 
policji przybył komisarz policji p. GQlossmann, któ- 
ry przeprowadził pierwsze śledztwo. 


Ofiary. 


Helena Durakówna doznała bardzo silnego po- 
tłuczenia, zdarcia naskórka z twarzy. Mimo zabie- 
gów pogotowia nie udało się jej przywrócić do 
przytomności, zachodzi obawa wewnętrznych obra- 
żeń. Stefania Gawlikówna, lat 16 z Białego Prą- 
dnika, otrzymała ciężką ranę w głowę i czoło; 
ciężkie stłuczenie nóg, rąk i złamanie 3 żeber. 
Z powodu wielkiego upływn krwi z trudnością 
zdołali się lekarze przyprowadzić do przytomności. 

Ciężkie rany odniósł również 25 letni murarz 
Ignacy Szmała z Zakrzówka. Jest ciężko zraniony 
w głowę i spadając ż rusztowania, zemdlał i stra- 
cił przytomność. Zanim go wydobyto 1 ocucono, 
upłynęło blisko pół godziny. « 

Tragizm podnosi fakt, iż robotnik ten staje się 
po raz drugi ofiarą katastrofy. Zeszłego roku od- 
niósł bolesne rany podczas zawalenia się muru 
przy ulicy Zyblikiewicza. Człowiek ów robił wy- 
rzuty przedsiębiorcy budowlanemu p. Schragerowi 
z powodu braku kontroli nad budową. 

Prócz wyżej wymienionych ranni są: Katarzyna 
Walczakówna, lat 16, silne kontnzje żeber i nóg; 
Antonina Romanowska, 17-letnia dziewczyna z Czer- 
wonego Prądnika odniosła ranę na skroni i do- 
znała ciężkich potłuczeń na całem ciele, oraz Lu- 
dwik Bulety ceglarz, rana na głowie. 


m Z Z O ZZ Z ZIZI AI 


Z wywladów „Gazety Powszechnej*. 


U wynalazców „Białego Orła“ — polskiego aeroplanu. 


(Do ilustracji na pierwszej stronie.) 


czności ciekawa jest przedewszystkiem, jak to ta 
cała parada będzie na błoniach wyglądać, jak 
trznej, jakiego dokonali inżynierowie bracia Win-j duża to maszyna, z czego, jak wysoko i daleko 
centy, Rudolf i Schindlerowie. Miał on wprowadzić | poleci, ile ludzi weźmie pod swoje skrzydła... 
znaczne ulepszenia w dotychczasowych zdobyczach | — Bardzo dobrze pan powiedział, panie redak- 
awiatyki, ale, że jak każda nowa rzecz, a w dodatku |torze — przerywa p.. Schindler — „pod swoje 
zrodzona na gruncie miejscowym, budził z po-|skrzydła*. Tak jest. Pod skrzydłami, a nie nad 
czątku same tylko powątpiewania, nie mówiono |niemi, jak w innych łatawcach, umieszczone jest 
o nim na serjo, a przynajmniej traktowano go|u nas siedzenie, i to jest właśnie jedna z wido- 
tak, jak się mówi o pięknych rzeczach na... księ-|cznych nawet dla laika różnic, a zarazem zasa- 
życu. Dopiero, gdy wczoraj w gronie 150 osóbjdnicza, bo daje duże ułatwienie w sterowaniu. 
w towarzystwie technicznem udało się wynalazcom| — Jakież to będzie siedzenie i gdzie? 
rozwiać wszelkie wątpliwości i model ich rzeczy-| — Ty, gdzie ręką chwyciłem aparat na foto- 
wiście frunął w powietrze, co się innym z mode-|grafj, a siedzenie jak w fotelu, jeszcze wygo- 
lami takimi nigdy dotychczas nie udawało — do-| dniejsze, bo z oparciem na plecy | pod nogi. Ra- 
piero wtedy zawrzał cały światek krakowski en-|zem obok siebie siedzieć będą mogły dwie osoby 
|tnzjazmem dla tej sprawy, sportowcy i laicy po- | średniej tnszy, ważące nie więcej, niż 150 kg. 
|częli się interesować szczegółami tego nowego |razem, bo na takie obciążenie obliczony jest nasz 
' aeroplanu, mówić się zaczęło wszędzie: w knajpie | aeroplan. 
i w tramwaju, w biurze i w domu, o nowej chłu-| — A jak wielki on będzie? 
bie Krakowa, w dwu osobach nucieleśnionej —| — 12 metrów wzdłuż i 12 rozpiętości skrzy- 
trudno więc było, aby dłużej mógł wobec tego |deł. Płaszczyzna skrzydeł ze specjalnego płótna 
w spokoju siedzieć za swojem biurkiem redakcyj- | gumowego. 
nem, służka wasz, pod tą literką u końca skryty,|j —- A reszta? 
ruszył więc na łowy wywiadu. — Reszta z kompozycji. magnu i aluminjum, 
Ulica Topolowa 1. 15, mieszkanie prywatne pp. |Zwanej magnaljum, szkielet, aeroplanu z rur sta- 
Schindlerów. Wolałbym przyjrzeć się warstatowi ich, lowych. sko E k zz) 
ale ten aż w Mogile. Zastaję w domu p. Wincentego| — RAT o i jak wysoko będzie nim mo- 
Schindlera, starszego z braci, którego opisywać |żna latać? — wypytuję dalej. 
nie potrzebuję, gdyż widzą go czytelnicy na ilu-| — Wysokość dowolna, a szybkość od 80 do 
stracji, do której udało mi się wydrzeć fotografję | 100 kilometrów na godzinę. 
od rozanielonego wczorajszym sukcesem wynalazcy.| — Podobno na grudzień zapowiadają panowie 
Spotykam się tam także z obecnym doradcą |pierwszy wzlot. Czy będzie możliwe w tak krót- 
finansowym i pełnomocnikiem całego interesu inż. |kim czasie zbudowanie takiej maszyny, i gdzie to 
Kantzem, znanym mi jeszcze dawniej z wy-|się będzie robić? 
wiadu o wędrownej wystawie, którą morzem bę-| — W Krakowie, raczej w Mogile, pewne czę- 
dzie po całym świecie obwoził. A więc dobra |ści zamówione są już we Francji, zresztą sami 
spółka — pomyślałem sobie — wynalazczo-przed-|to będziemy konstruować i mamy nadzieję, że w 
siębiorcza, co może tylko „Białemu Oxłowi* roko-|cjągu 2 miesięcy będziemy gotowi, a wówczas za- 
wać jaknajlepsze powodzenie. Tak, „Białemu Or-|produkujemy się miastu nad torem wyścigowym. 
lowi“, bo wynalazcy, choć o niemieckiem nazwi-| Interesuje mię jeszcze szczegół (zapewne nie mnie 
sku rodowem, ale dobrzy Polacy chcieli w ten|tylko), ile też kosztuje taki ptaszek, co gruchają- 
sposób przez nazwanie swego aeroplanu symbolem cą parę może czule pod swoje skrzydła przytulić 
naszym narodowym, nie dopuścić do zatarcia śla-|j nnieść hen wysoko i daleko od strasznych ojców 
dów polskiego jego pochodzenia. Także piękna |j mam... 
myśl i godna uznania! — Około dziesięć tysięcy koron, sami będziemy 
— Czytałem pochlebne sprawozdania o wczo- |fabrykować na zamówienia — zaspakaja cieka- 
rajszej próbie i radbym coś więcej jeszcze podać |wość moją (czy tylko moją? piękne czytelniczki) 
rozciekawionej publiczności — wyjaśniam cel mego Íp. Schindler, mogę więc przejść teraz do innych 
przybycia. — U nas bo, Szanowny panie, wszy-|rzeczy, może mniej już interesujących a jednak 
stko brać trzeba ze strony praktycznej. Szczegóły | ważnych: Rx. ) 
wynalazku panów, wykazujące różnice między nim| — Jakież nadzieje przywiązują panowie do swe- 
a innymi aeroplanami, interesują tylko niewielką |go wynalazku? Czy uda się wejść w jakie porozu- 
liczbę fachowców, ale ogromna większość publi-| mienie ze sferami wojskowemi, które powinny ku- 
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Od dłuższego już czasu mówią W pagio 
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pić sobie u panów prawo pierwszeństwa, czy Wy- 
łączności. względnie zamawiać robotę tych aero- 
planów? 

— Właśnie jedziemy do Wiednia — odpowiada 
już inż. Kantz, który czuje, że teraz rozpoczyna: 
się jego rola, jako finansującego ten interes — 
jedziemy demonstrować „Białego Orła“ w Towa-, 
rzystwie awiatycznem i w Towarzystwie inżynie- 
rów i architektów. Ponadto wynalazcy ubiegają 
się o nagrodę ministerjalną 5.000 koron i tą dro-. 
gą dadzą się tym sferom poznać. | 

— Od kiedy panowie myśł tę powzięli? --- zwra-, 
cam się do p. Schindlera. | 

— Od dwóch lat. 

- Q, pan Schindler — dorzuca inż. Kantz — 
dawno już na tem polu pracuje, zyskał nawet w. 
roku 1904 na krakowskiej wystawie metalowej 
srebrny medal, a w Krakowie był pierwszym mo- 
tocyklistą, pierwszym automobilistą, miał garaż 
przy ul. Łaziennej, który niebawem znowu otwo- 
rzy. Dla Warszawy budował omnibusy. 

— Nie nowina więc panu aeroplany — mówię 
z ukłonem w stronę wynalazcy. — A teraz pro- 
szę mię łaskawie na koniec możliwie najpopular- 
niej poinformować dla użytku moich czytelników, 
którzy, jak pan wie, są z najszerszych sfer Kra-. 
kowa i kraju, na czem polegają najgłówniejsze: 
różnice między aeroplanem panów a innymi: 

— Zbliżony on jest najwięcej typem do St. 
Damonta, tylko ma inną konstrukcję. Wszystko 
jest tak urządzone, że siedzący pod skrzydłami 
człowiek ma główny ster i motor przed sobą, a 
równocześnie kierować może tylną płaszczyzną. 
Przez ułożenie motora w najniżnym punkcie cię- 
żkości osiągnięto o wiele pewniejszą stabilizację 
maszyny. Dalej płaszczyzny skrzydeł nie są stałe, 
jak u innych, nadają się więc do lekkich wychy- 
leń końcówkami swemi, co umożliwia nagłe zwro- 
ty w powietrzu. To byłoby mniej więcej wszystko. 
Ale może pan zobaczy model? Jest jeszcze w To- 
warzystwie technicznem -— zaprasza uprzejmie p. 
Schindler. 


Usprawiedliwiam się brakiem czasu i obiecuję 


przysłać którego z współpracowników naszych. Je- 
mu też teraz trzeba odstąpić miejsce dla dalszej 
części wywiadu. W. 


Próba wzlotu modelu. 


Mały, z drzewa i papieru sklecony, gumką w ruch 
wprawiany, ptaszek — a takie wielkie dzieło za- 
powiada. Jest w nim coś z bąka, zabawki dzie- 
cinnej, który ręka ojca nawleka sznarkiem, a po- 
tem puszcza na podłogę. Ale bąk taki nie wznie- 
sie się do góry, a ten mały smok o papierowych 
skrzydłach wygłąda, jak ptak gotowy do lotu. Po- 
leci też za chwilę. Energję rozpędową daje mu kilka: 
tasiemek gumy — siła dla modelu o metrowej sze-' 
rokości skrzydeł i prawie dwa razy takiej długo | 
ści kadłuba. 

P. Schindler nakręca umieszczony na przedzie 
propeller i stawia model na ziemi. 

— Baczność! 

Cicho i spokojnie toczy się aeroplan półtora me- 
tra po podłodze, poczem z nieznacznym szmerem 
wzbija się lekko w powietrze, majestatycznie pły- 
nie pochyło pod kątem ostrym. Lot trwa kilkadzie- 
siąt sekund. W miarę wyczerpywania się energji 
skręconej gumy opada aeroplan zwolna i równole- 
gle ku ziemi. 

— Dobry konik — żartuje inżynier Kantz. | 

Próbę powtarzamy jeszcze kilka razy. 

-—- Jedziemy na lewo. 

Ściągnięcie nitki sterowej i stosowne nachyle- 
nie propellera. Maszyna zatacza zgrabnie i elasty- 
cznie linję łukową. 

Następny wzlot odbywa się z obciążeniem. Pra- 
wie kilowy ciężarek nie zdaje się zupełnie tamo- 
wać swobody ruchów modelu. 

— Więc w grudniu jazda. A śnieg, nierówności 
terenn? — pytam. 

— Bagatela, zamiast kół przyczepimy sanki i 
rezultat ten sam! 

— To „Szczęść Boże*! A można zamówić miej- 
see dla „Powszechnej* w aeroplanie? — mówię 
z uśmiechem. 

— Naturalnie — odpiera wesoło wynalazca. 

Życzeniem pomyślnego i rychłego zrealizowania 
tych śmiałych zamiarów żegnam pełnego zadowo- 
łenia wynalazcę. J. St. 
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0 gościnę turecką. 


Przed kilku tygodniami podaliśmy na naszych 
łamach głos jednego z naszych czytelników, zwra- 
cający uwagę. że godziłoby się uprosić w gościnę 
do Polski wycieczkę turecką, która na koniec pa- 
ździernika zapowiedziała przybycie swoje do 
Austrji, ale o naszą dzielnicę nie miała zawadzić. 
Myśl tę poruszyły potem innne pisma, ia w ślad 


iza tem „Straż Polska“ ogłosiła, że bierze na sie- 


bie interwencję w tej sprawie. Tymczasem zaś 
przyniosły wczorajsze dzienniki wiedeńskie wiado- 


'mość, że wycieczka turecka właśnie znajduje się 


w granicach państwa, ale w marszrucie jej Galicji 
niema. 

Zwróciliśmy się tedy do „Straży Polskiej* z 
prośbą o informacje, co się z tem wszystkiem sta- 
ło, a ta odesłała naszego współpracownika do 
członka Zarządu Głównego „Straży“ dra Kazimie- 


rze Lubeckiego, któremu tę sprawę do refe- 
ratu powierzono. 


— Sympatyczne bardzo wydały nam się głosy — 
udziela nam życzliwie informacji dr Lubecki — 
rzucające myśl zaproszenia do Krakowa wycieczki | 


_ Piątek, 29 października 1909. 


strza Luegera, reprezentację Izby handlowo-prze- 
mysłowej, korporacji przemysłowych, oraz liczna 
publiczność. Gdy pociąg z wycieczką zajechał na 
dworzec, muzyka zagrała hymn turecki, a ludność 
zgotowała przybyłym owację. Szef sekcji w mini- 
sterstwie handlu Riedl wygłosił mowę powitalną 
do przywódcy deputacji Rizy-Tefik-beja, imieniem 
ministra handlu. Imieniem Izby handlowej powitał 
wycieczkę prezydent Schoeller. Nestępnie przemó- 
wił burmistrz Lueger, który zakończył swe prze- 
mówieniem: „Szokja-sza!* Publiczność okrzyk ten 
powtórzyła. Riza-bej podziękował za serdeczne przy- 
jęcie i wyraził przekonanie, że przyjęcie to znaj- 
dzie echo w całej Turcji. 


Echo jubileuszu Słowackiego 
w Krakowie. 


Od prezydjum Komitetu obywatelskiego otrzy- 
mujemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 


Sprawozdanie 


tureckiej. która od 17 pażdziernika przebywać miała | Wydziału wykonawczego Komitetu obywatelskiego 
w granicach monarchji. Turcji, jedynemu państwa, | jubileuszowego Juljnsza Słowackiego w Krakowie 


„które nie pogodziło się nigdy z aktem rozbioru z odbytych czynności od maja do dnia 18 paździer- 


' Polski, które okazało nam tyle życzliwości i tak 


bezpieczną ostoję dało w porozbiorowych czasach, 
należy się ze strony naszej, jeżeli już nie wdzię- 
czność, to przynajmniej uprzejmość w zamian za 
doznane dowody sympatji. Przedstawicielom naro- 
du, który z wzruszającą serdecznością urządził nie- 


nika 1909 r. 

1. Komitet powszechny obywatelski obchodu ju- 
bileuszu Słowackiego w Krakowie, zwołany z ini- 
cjatywy „Straży Polskiej*, a złożony z 66 osób, 
odbył od dnia ukonstytuowania się 3 gremialne 
posiedzenia. Na ogólną liczbę członków przyszło: 


dawno wspaniałą uroczystość ku czci Mickiewicza, na pierwsze posiedzenie osób 21, na drugie osób 
winniśmy na własnej ziemi za to podziękować, 19, na trzecie, odbyte we wrześniu — osób 22. 

skoro się nadarza sposobność. Państwo, które przez! 2. Wydział wykonawczy Komitetu, składający 
usta posła do parlamentu Mustafa wyraża swe się z osób 9, odbył posiedzeń 26. Na posiedzeniach 
sympatje dla nas i które z własnej ochoty funduje swych przedwakacyjnych wypracował Wydział pro- 
pamiątkową tablicę ku czci Mickiewicza — pod-|gram uroczystości, podał go do zatwierdzenia peł- 


biio nas po prostu tym wspaniałym aktem, odda- 
nym mimo dawnych różnic, jakie już zginęły w 
niepamięci wieków. 

Mniemając — mówi dalej do Lubecki — iż bę- 
dę rzecznikiem zrozumienia u nas i należytej oce- 
ny przez Polaków szlachetnego postąpienia narodu ; 
tureckiego, postawiłem wniosek w „Straży Polskiej“, 
uzasadniający myśl zaproszenia wycieczki do Kra- 
kowa. Wniosek przyjęto jednogłośnie, a wybrana 
komisja złożona z radey Dębickiego, dra Kwaśni- 
ckiego oraz mnie, jako projektodawcy, udała się 
do ;rezydjam miasta ze zwróceniem uwagi na do- 
niosłość tej sprawy. Deputację przyjął wiceprezy- 
dent dr Szarski, a nie chcąc decydować sam pod- 
czas nieobecności prezydenta Lea, który przeby- 
wający właśnie na Sejmie, przyrzekł poparcie i po- 
moc, której atoli do dziś dnia nie uzyskaliśmy... 

— Sprawa jest więc przesądzoną? zapytuje nasz 
współpracownik. 

— Nie zupełnie. Ggdyby Rada miejska poparła 
Ras pewną subwencją, gotową byłaby „Straż* jesz- 
cze i teraz podjąć się obowiązku gospodarzy. 

— A trudności techniczne? Porozumienie Się 
wzajemne? 

— Sądzę, że przy poparciu społeczeństwa kra- 
kowskiego, trndności ograniczyłyby się do mini- 
mum. Posługiwalibyśmy się w ustnej rozmowie i 
w korespondencji jezykiem francuskim, po części 
nawet tureckim, którym dobrze włada dr Kwa- 
śnicki. 

— A czy wdrożono już jaką akcję, zawiadamia- 
jącą gości o zamiarach „Straży*? 

— Owszem. Z łona „Straży“ wyszło poufne za- 
pytanie do Szifbeja, redaktora „Zeman“ w Saloni- 
kach, który jest zarazem przedstawicielem komite- 
tu wycieczkowego, z Rady miejskiej, natomiast 
powinno wyjść oficjalne zaproszenie. Pora odpowie- 
dnia i ostatnia. Wycieczka licząca 300 osób, jest 
obecnie w drodze do Wiednia. 

Na tem zakończyliśmy naszą rozmowę, do któ- 
rej dodam tylko, że w wycieczce bierze udział kwiat 
narodu tureckiego, rząd, sfery naukowe i handlo- 
we. Pozostaje jeszcze do zanotowania wiadomość, 
że myśl zaproszenia Turków do nas w gościnę 
popierał gorąco także dr Józef Polak, prezes 
warszawskiego Towarzystwa pokoju, który miał 
sposobność usłyszenia najprzychylniejszej opinji o 
nas, z ust Achmed-Rizy, prezydenta parlamentu 
tureckiego. 

Prawdziwa szkoda, że piękna ta myśl nie znaj- 
dzie urzeczywistnienia — winno tu jest głównie 
powolne powolne prezydjum miasta, które rzecz 
całą zlekceważyło, nie doceniając jej głębokiego 
znaczenia. U nas tak zawsze! —ank— 

Wycieczka wczoraj po południu stanęła we Wie- 
dniu, witana na dworcu kolejowym przez burmi- 
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nemu Komitetowi, a następnie ogłosił go w w czer- 
wcu r. b. w pismach. Po ogłoszeniu obszernego i 
wyczerpującego programu, nie pojawiła się w pi- 
smach żadna krytyka programu. 

3. Po wakacjach przystąpił Wydział do wyko- 
nania swojego planu i przeprowadził go we wszyst- 
kich bez wyjątku punktach, które w zakresie jego 
kompetencji leżały. 

4. Najważniejszy punkt programu: poświęcenie 
miejsca pod pomnik Słowackiego w Krakowie mu- 
siał odpaść; usilne bowiem starania o uzyskanie 
już obecnie gruntu pod pomnik nie znalazły nale- 
żytego oddźwięku w decydujących kołach. Rada 
miasta Krakowa w piśmie, do Komitetu wystoso- 
wanem, wyraziła się wprawdzie nader życzliwie o 
projekcie postawienia pomnika Słowackiemu w Kra- 
kowie i wyraziła gotowość wzięcia w przyszłości 
udziału w jego urzeczywistnieniu, ale zarazem u- 
znała za przedwczesne wyznaczenie już teraz miej- 
sca pod kamień węgielny. 

Na tem miejscu nawiasowo zaznaczyć wypada, 
że Komitet obchodu jabilenszowego we Lwowie 
uzyskał bez zabiegów od reprezentacji miasta Iiwo- 
wa miejsce pod kamień węgielny, którego poświę- 
cenie stanowi część organiczną programu lwow- 
skiego. Nadto Rada m. Lwowa wypłaciła Komite- 
towi lwowskiemu kwotę 5000 kor. i otwarła dal- 
szy kredyt na cele obchocu. 

5. Wobec usunięcia z programu poświęcenia ka- 
mienia węgielnego pod pomnik Słowackiego w Kra- 
kowie, odpadł też zamierzony pierwotnie uroczysty 
pochód z kościoła do miejsca pod pomnik wybra- 
nego. 

Późniejsza odrębna organizacja pochodowa (na- 
stępnie rozwiązana), działała w zupełnej niezale- 
żności od Komitetu i za przebieg jej istnienia Ko- 
mitet nie brał żadnej odpowiedzialności. 

Mimo to po nabożeństwie, uroczyste dni jubileu- 
szowe rozpoczynającem, a urządzonem staraniem 
Komitetu w kościele Panny Marji, zebrani na niem 
pod przewodnictwem Sekcji łudowej włościanie 
samorzutnie zaimprowizowali pochód przez miasto 
od kościoła św. Anny, gdzie wieńce u stóp ta- 
blicy pamiątkowej Słowackiego złożono. 

6. Dążąc do tego, by uroczystości jubiłeuszowe 
połączone były przedewszystkiem z działalnością 
oświatową, Komitet położył szczególny nacisk na 
przedstawienia bezpłatne dla sfer niezamożnych. 
Przedstawień tych, staraniem Komitetu urządzo- 
nych, odbyło się cztery i skorzystało z nich wi- 
dzów ponad trzy tysiące. Jedno z przedsta- 
wień tych odbyło się w teatrze miejskim, gdzie 
dyr. Solski oddał komitetowi bezinteresownie przed- 
stawienie „Kordjana*, trzy następne zakupił ko- 
mitet u dyr. Rygiera w teatrze ludowym za łą- 
czną sumę 600 kor. — Każde z tych przedsta- 


poleca kapelusze w największym wyborze już od 7 K 
strojne. Również kwiaty kapeluszowe kościelne i salo- 
— nowe po najtańszych cenach. — 


Dla Spółki Spożywczej 10*/, taniej, 
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wień w teatrze ludowym poprzedzone było popu- 
larnym odczytem. 

7. W sobotę dnia 16 b. m. odbył się w teatrze 
miejskim uroczysty wieczór staraniem „Komitetu, 
który zakupił na ten dzień od dyr. Solskiego 
przedstawienie „Złotej Czaszki* za sumę 1600 
koron, a nadto postarał się ze swej strony o Sło- 
wo wstępne i urządzenie żywego obrazu, apoteozę 
poety przedstawiającego. 

8. Nad wystawą pamiątek po Słowackim pra- 
cowała sekcja wystawowa od czerwca r. b. Na 
sto kilkadziesiąt listów, zapraszających właścicieli 
pamiątek o udzielenie ich Komitetowi, sekcja wy- 
stawowa otrzymała jedną odpowiedź. Wówczas 
rozpoczął się okres osobistej agitacji, połączonej 
z wyjazdami w oddalone nieraz punkty krajn i 
zagranicy. Dzięki agitacji tej i dzięki pełnemu 
obywatelskiej uczynności zezwolenin Andrzeja ks. 
Lubomirskiego, na wydanie wystawie zbiorów 
„Ossolineum* — wystawa doszła do tego stanu, 
w jakim się dziś znajduje. 

9. Dla utrwalenia kultu poety postanowił Ko- 
mitet zawiązać w dniach jubileuszowych Towarzy- 
stwo literackie im. Słowackiego, którego zebranie 
inauguracyjne odbyło się rzeczywiście 16. paździer- 
nika w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego przy 
licznym udziale zaproszonych uczestników. Wypra- 
cowanie szczegółowe statutu i programu, do któ- 
rego należeć ma także piecza nad sprawą posta- 
wienia pomnika Słowackiego w Krakowie, poleciło 
zgromadzenie wybranej komisji. 

10. W dniach uroczystości jubilenszowych wy- 
dał komitet odezwę, wzywającą do składek na rzecz 
gimnazjum reałnego im. Słowackiego w Orłowej. 
Zbieraniem składek zajęło się Koło pań T. S. L. 
i uzyskano dar jubileuszowy w kwocie 631 kor. 
59 hal. 

11. Uroczysty koncert ku czci Słowackiego w 
dniu 17. b. m. w sali Starego Teatru, bezpłatnie 
Komitetowi przez dyr. Dropiowskiego oddanej, za- 
mknął część pierwszą akcji Komitetu, ograniczoną 
datami 16 i 17 października r. b. 

12. Stosownie do zapowiedzi czerwcowych Ko- 
mitetu, akcja przedłuży się do końca roku jubileu- 
szowego i obejmie dziedzinę odczytów tak dla in- 
teligencji, jak i dla warstw, potrzebujących popu- 
larnego oświetlenia postaci Słowackiego. Komitet 
afa, że ten sposób uczczeniu setnej rocznicy Sło- 
wackiego — choć może pozbawiony zewnętrznego 
efektn —- nie najgorzej odpowie duchowemu dłu- 
gowi, jakie społeczeństwo nasze odpłacić ma jeszcze 
pamięci Słowackiego. 

13. Na zakończenie dodać należy, że Rada m. 
Krakowa przyznać ma Komitetowi kwotę 1000 kor., 
guma ta, użyta będzie na pokrycie nabytych mo- 


nografji popularnych o Słowackim, a rozdanych | zagrzebskiej dr Sziszić i dr Bazala. Celem ich 
w dniu jubileuszowym, jako dar miasta Kra- dwudniowego pobytu w Krakowie było nawiązanie 
kowa, wśród przybyłych gości-włościan, oraz na | stosunków i znajomości ze światem naukowym pol- 
inne wydatki sekcji ludowej, związane z akcją o-|skim. Ideałem ich bowiem jest zapoznać swych ucz- 
światową wśród włościan. niów z dziełami i myślami nauki polskiej i dać im 
14. Sprawozdanie kasowe Komitetu ogłoszone bę- | trawe umysłową słowiańską zamiast przeważnie dzi- 
dzie po zamknięciu wystawy pamiątek po Słowa. |siaj spożywanej niemieckiej. 
ckim, tj. w drugiej połowie listopada r. b.iwtym| Z pomocą członków Klubu słowiańskiego dra Ko- 
też czasie odbędzie się posiedzenie pełnego Komi-|necznego, profesorów Tad. St. Grabowskie- 
tetu, na którem Wydział wychowawczy zda spra-igo i Jana Magiery poznali uczeni chorwaccy 
wę ze swych czynności. ważniejsze pomniki i pamiątki krakowskie. Z szerszym 
światem naukowym polskim poznali się przy wiecze- 
rzy wspólnej w sali Grand-Hotetu. Zachwyceni osobli- 
wościami naukowemi Krakowa odjechali dzisiaj goście 


Zakazany pochód. chorwaccy do Lwowa, zapewniając swych przewodni- 


ków, że niezawodnie jeszcze zawitają nad Wisłę z li- 


Okrzyczany pochód w stuletnią rocznicę urodzin czniejszą delegacją chorwacką na uroczystości Grun- 
poety, nie przyszedł do skutku; do niezaradności ini- | waldzkie w r. 1910 do aa z 
cjatorów przyszedł jeszcze brak tego masowego! Z Teatru ludowego. A więc dziś ukaże się prze- 
uwielbienia, tego żywiołowego pokłonu poecie, co, Piękna operetka pt. „Sztygar”, która niezwykłe budzi 
nawet tych zwykłych zjadaczy chleba byłby Jam sim u publiczności krakowskiej. Urozmai- 
ciągnął do hołdu. To też w dwa tygodnie po ob-|©3i4 ją przepiękne tańce rodziny Sachsów i pp. Zie- 
chodzie poprzednim miała partja socjalno-iemo- lińskiej i Poleńskięgo. Operetka ta będzie powtórzoną 
kratyczna urządzić na własną rękę obchód dla|W piątek, sobotę i niedzielę wieczór. Bilety na powyż- 
sfer robotniczych; w program wchodził i pochód. | 378 przedstawienia sprzedaje kasa dzienna w cukierni 
W tym celu wniósł komitet podanie do policji; P- Brzeziny. W niedzielę po południu uroczyste przed- 
krakowskiej z prośbą o pozwolenie urządzenia | stawienie ku czci Słowackiego dla „Związków robo- 
pochodn i zawieszenia wieńców na tablicy pa- tniczych*. 
miątkowej. Dyrekcja podania nie uwzględniła, | Na poniedziałek wieczór przygotowuje dyrekcja tea- 
motywując swoje postępowanie tem, że komitet nie tru wspaniałą rzecz Hauptmana w przekładzie Marji 
wykazał się pozwoleniem odpowiednich władz na | Konopnickiej; są to senne marzenia „Hanusi“. 
odbycie zgromadzenia w dziedzińcu zamkowym,| Z teatru miejskiego. Cykl Słowackiego zakończony 
a nadto brak komitetowi pozwolenia władzy ko- | będzie w piątek nadchodzący „Kordjanem*; rolę tytu- 
ścielnej na zawieszenie wieńców w kościele ŚW.|łową wykona p. Tarasiewicz. W sobożę wznowienie 
Anny. pięknej tragedji Szekspira „Romeo i Jalja*. 

Nie wchodząc w mylną zupełnie interpretację | Z Towarzystwa muzycznego. Z powodu zbliżają- 
ustawy o zgromadzeniach, przecież zapytać na- | cych się terminów koncertów (8 i 26 listopada) pro- 
leży, na czyje skinienie zrobiła to policja ? szę usilnie wszystkich tych, którzy chcą wziąć udział 

Czy w razie dojścia do skutku takiego samego |w koncertach, o regularne przychodzenie na próby. 
pochodu, projektowanego przez Komitet pod prze- | Orkiestralne próby odbywają się we wtorki i piątki 
wodnictwem dra Grabowskiego, dyrekcja policji |o godzinie 5 po południu, chóralne zaś w poniedziałki 
byłaby również pochodu zabroniła? i czwartki dla pań od 6—7, a dla panów od 7—8 

A teraz, kiedy roboczy lud chce tak uczcić poe-| wieczorem. Feliks Nowowiejski, dyrektor. 
tę, jak on sobie na to zasłużył, kiedy chce schy-| Koncert Antoniego Hekkinga. Dyrekcja koncertów 
lić Aaa. 5 aęióź „czoła przed Duchem narodu, krakowskich donosi: Najbliższy koncert w sali Stare- 
Jacyś austrjaccy gasiciele wszelkiego więcej po- go Teatru odbędzie się w piątek dnia 5 listopada br. 
stepowego objawu narodowego przy chodzą ża yt Wystąpi w nim znakomity wiolonczelista holenderski 
biurokraty pa łapą i chcą ten objaw zdusić. Antoni Hekking, który od zeszłorocznego pierwszego 

Nie wchodzimy w to, kto pochód urządza, ta | występu stanął w rzędzie największych ulubieńców 
czy owa partja — nam chodzi o Sam zakaz, który | krakowskiej publiczności. Od dnia ogłoszenia programa 
dziś ich, jntro nas mógłby spotkać, a który po-| wieczorów abonamentowych, koncert Hekkinga należał 
chodzi niezawodnie od sfer, co będąc na wymar-| do tych, na które objawił się największy popyt. Sym- 
ciu, znaczą jeszcze istnienie swoje takimi śladami! patyczny artysta zachował w wdzięcznej pamięci en- 

(tnzjastyczne przyjęcie, jakie mu zgotowano tutaj ubie- 

głego sezonu i dał temu wyraz, zestawiając na tego- 

= janr koncert program równie bogaty i forsowny, jak 

a ka zajmujący. Sonata na fortepjan i wiolonczelę Rachma- 

Z À cia krakowskie 9 ninowa będzie w nim szczególnie interesującą nowacją. 
y 8 a Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza łącznie 

do a WC im. Kopernika urządza w sobotę 

z właściciela owej parceli celem wybudowania na m. o godz. 5 po poł. w sali Collegium Novum 

W Sprawie t. ZW. niej domu miecza 28 który łącząc się archite- | odczyt prof. i dra M. Raciborskiego „O zabytkach 

baszty Kościuszki ktonicznie z bramą umożliwił by „jej zachowanie. | przyrody*. Bilety w cenie 2 K, 1 K i 60 h do na- 
c Przy pertraktacjach dalszych wynikły jednak tru- bycia wcześniej w księgarni Krzyżanowskiego oraz w 

Mimo zabiegów ze strony Związku instytucji |dności natury finansowej, mianowicie niezgodność | Czytelni Uniw. lud. Również w sobotę 30 bm. o go- 
artystyczno-kulturalnych i konserwatora m. Kra-|w ustaleniu ceny odkupu odnośnej parceli. Prze-: dzinie 4 po poł. odbędzie się w cyrku Edison pierw- 
kowa, domek z bramą wjazdową przy rogu ulicy |szło dwa miesiące, z inicjatywy delegatów Związ- j 537 odczyt Uniw. lud. z pokazami kinematograficzny- 
Studenckiej i Podwala został zburzony. ku trwały w tej sprawie rokowania, które jednak |mi. Mówić będzie p. Zacharkiewicz „O balonach i 

Domek ten chciano ratować, jako zabytek archi- nie odniosły pożądanego skutku. > A ' RD, s mea, ać A ; s „pora 
tektoniczny, jeden z nielicznych już dokumentów | Delegaci Związku przedstawili na posiedzeniu urządza Uniw. lud. dwie wycieczki do katedry na 
prostego i szlachetnego typu budownictwa XVIII |obecnym szczegółowo cały przebieg akcji na pod- Wawel pod kierownictwem dra Kopery, połączone 
wieku. W otoczeniu drzew budynek ten stanowił |stawie obszernej korespodencji i dokumentów, któ- |z wykładami o zabytkach rzeźby i architektury. Punkt 
niezwykle piękne zamknięcie perspektywy ulicy |re pozwalają dokładnie ocenić zarówno zabiegi de. pay przed katedrą o godz. 12 w południe. Zapisy 
ów. Anny, łącząc się w harmonijną całość z Plan- |legatów, jak i stanowisko właścicieli we wszyst- | przyjmuje Czytelnia Uniw. lud. 
tami, kościołem św. Anny i Bibljoteką Jagielloń- kich momentach sprawy. Á ! » Kiermasz jesienny. Komitet, urządzający kiermasz 
ską; w dodatku owiany był urokiem legendy, wią- Przyjmując sprawozdanie do wiadomości, ZW niedzielę 7 listopada br. na dochód zakładu F. Żu- 
żącej go z imieniem Kościuszki, który jak wieść zek wyraża ubolewanie, że podjęta celem zacho- | rowskiej, zwraca się do Szanownej Publiczności, a w 
niesie, mieszkał w nieistniejącym już dziś pałacy-| Wania zabytku akcja, która początkowo miała szczególności pp. Kupców z nusilną i gorącą prośbą 
ku Wodzickich, do którego brama ta była wja-| wszelkie widoki powodzenia, nie doprowadziła do;o łaskawe nadsyłanie fantów spożywczych, galanteryj- 
zdem. pomyślnego rezultatu. |nych, zabawkowych itp. już w bieżącym tygodniu do 

Gdy rozeszła się wiadomość o sprzedaży parceli| Podpisali delegaci: Akademji Sztuk Pięknych, |p. Leonowej Zieleniewskiej (ul. św. Marka 1. 31, I p.). 
i powstał zamiar zburzenia zabytku, celem wybu- Grono konserwatorów, Muzeum Narodowego, Mu- | Komitet żywi nadzieję, że Szanowna Publiczność i pp. 
dowania domu czynszowego, delegaci Związku na |zeum Techniczno-Przemysłowego, Tow. Miłośników ‘Kupcy swą tradycyjną ofiarność zechcą i tym razem 
podstawie mandatn udzielonego im w dniu 2 sier- historji i zabytków Krakowa, Tow. Przyjaciół | zadokamentować, i przyjdą jak zazwyczaj z pomocą 
pnia b. r. rozpoczęli rokowania z obecnym właści- Sztuk Pięknych, Tow. Upiększenia Krakowa, Tow. [zakładowi o tak szlachetnym celu i choćby najmniej- 
cielem parceli p. posłem Janem Federowiczem i| Opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury, |szemi ofiarami poprą starania komitetu na drodze o- 
dawnym właścicielem p. posłem Janem bar. Gö- Tow. „Polska Sztuku Stosowana“, Tow. „Sztuka*,ipieki nad opuszczonemi dziećmi. W imienin tych opu- 


tzem. Tow. Technicznego. szczonych dzieci komitet już naprzód stokrotnie dzię- 

W dniu 26 b. m. Związek wysłuchał sprawo- kuje tym wszystkim, którzy jakąkolwiek ofiarą przy- 
zdania delegatów o przebiegu akcji, która była na- Z r t czynią się do pomyślnego wyniku kiermaszn. Za ke- 
stępującą: MIS a. mitet: Wałlerowa Jaworska, Janowa Federowiczowa, 


Wskutek przychylnego początkowo stanowiska | Goście chorwaccy w Krakowie. W drodze do! Władysława Górska, Anna Zieleniewska. 
zarówno obecnego jak i dawnego właściciela, po-| Lwowa na zjazd historyczno-literacki i święto Słowa- Żale i skargi. Mieszkańcy ul. Długiej Ni. 36 żalą 
wstał projekt przejęcia z powrotem przez dawnego |ckiego zatrzymali się u nas profesorowie wszechnicy 'się, że znajdujący się w podwórzu „garage“ automo- 


Skład maszyn rolniczych W Krośnie E Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młockarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 

m m 3 siewki itp. Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur betonowych. 

J d ze Krukierek S Maszyny do szycia. Maszyny mleczarskie. — Ceny bardzo niskie. — Wy- 
ę r | =~ bór plerwszorzędny. — Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. 
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biłowy nie da spać im w nocy. Zajeżdżające automo- 
bile budzą ich eo chwila. 

Wczoraj zgłosił się do Redakcji naszej jeden z ro- 
botników ze skargą na zaniedbanie chodnika przy ul. 
Wenecja Nr. 2 i 3. Wozy magistrackie, przewożące 
ową ulicą materjał budowlany na szkołę, zrujnowały 
zupełnie chodnik, a słotne dnie zamieniły gościniec 
w jedną wielką kałużę błota. 

Podajemy te fakty do wiadomości magistratu i po- 
lieji, by postarały się zaspokoić słuszne skargi mie- 
szkańców. 

Oświetlenie miasta. Komisja ekonomiczna Rady 
miejskiej uchwaliła nowe oświetlenie Rynku głównego 
łampami o zgęszczonym gazie, a nadto ustawienie 11 
lamp przy drodze na Błonia. 

Spis znalezionych rzeczy. Magistrat ogłasza: 
W lipcu br. znaleziono w Krakowie następujące przed- 
mioty, złożone w Kasie miejskiej: koszyk i 63 sztuk 
pieczywa; czapka; 1 para szkarpetek i okulary; pier- 
ścionek złoty; torebka, różaniec, klucz, figurka i 14 h; 
karta wolnej jazdy koleją Marji Magiera, portmonetka, 
chusteczka, 2 fotografie, kwit pocztowy; 6 kluczyków; 
notes z poświadczeniem na przesyłkę i kwitem; pugi- 
lares skórkowy, para złotych kolczyków i 15 K 36 h; 
pakunek z herbatą rosyjską, perfumy, flaszeczka z oli- 
wą, mydło, szprycka i papierośnica; Kartka zastawni- 
cza m. Kasy oszczędności na zegarek srebrny i łań- 
cuszek Nr. 22970; książka pt. „Vorschrift fur die 
Verpilegung des k. u. k. Heeres*; zegarek metalowy 
z łańcuszkiem metalowym; torebka ceratowa, chuste- 
czka do nosa, rękawiczki, koronka, ołówek i 6 h; 
1 K 36 h; parasolka czarna; scyzoryk; kaganiec; 
ksiązka legit. Kasy chorych; pugiłares, pierścionek, 
broszka mosiężna, 2 K 60 b; cwikier w żółtym fute- 
rale; karta abonamentowa „Nowej Reformy“ p. Skarb- 
skiego; parasol; portmonetka, 1 K 2 h; 6 kluczyków; 
18 agrawek, 3 krawatki; klucz; łańcuszek niklowy 
z kluczykiem do zegarka; portmonetka, 6 h i róża- 
niec; portmonetka i 3 K; 6 kluczyków; woreczek płó- 
cienny i 86 h; 3 paczki drew. kołków szewskich; 
książeczka poczt. Kasy Oszczędn. 1. 615 B.; plan sy- 
tuacyjny zakładu umysłowo chorych; srebrna broszka; 
scyzoryk w czarnej oprawie; 2 parasole męskie; cwi- 
kier we futerale; portmonetka, 20 h; pakiet z narzę- 
dziami; torebka ręczna paciorkowa z różańcem i cze- 
koladą; żabki eksplodujące i 6 cygar; żółta chuste- 
czka; książeczka m. Kasy Osczędności Nr. 262786 
Bronisławy Kowalik na 80 K 30 h. 

Przedmioty pozostawione u znałazców: Młody mały 
piesek (suczka) żółtawo-czarny; pies duży łańcuchowy 
czarny: młody pies legawy kasztanowaty; zegarek 
Nr. 137/09; pugiłares, 2 K 90 h; paw; piesek żółty 
z marką Nr. 364 w kagańcn. 

Magistrat wzywa właścicieli powyższych przedmio- 
tów, aby, o ile mogą dowieść swych praw własności, 
zechcieli zgłosić się po odbiór rzeczy do biura Wy- 
działu IIIa (przemysłowego) Magistratu (plac W. W. 
Świętych 1. 6, dom Larischa, parter, na lewo) w go- 
dzinach między 11 przed południem a 1 po południu. 
W przeciwnym razie przedmioty te po upływie je- 
dnego roku od.daty niniejszego obwieszczenia wydane 
będą znalazcom do używania, zaś po upływie 3 lat 
przejdą na wyłączną własność znalazców lub też sprze- 
dane będą, względnie przekazane na fundusz ubogich 
miejscowych. 

Skarb wykopano na Łobzowie w pobliżu obecnej 
szkoły kadeckiej, a dawnego letniego pałacyku kró- 
lewskiego. Był on zakopany w garnku, który, o ile 
można sądzić z opisu, był więcej wart, aniżeli spora 
ilość monet Zygmunta III i austrjackich z lat mniej 
więcej 1620—30. Są to pospolite pieniądze o mniej- 
szej zawartości dobrego metalu, które należałoby prze- 
brać do uzupełnienia zbiorów muzeum Czapskich przy 
ulicy Wolskiej, gdzie może brakować którejś monety 
z tych lat, Szkoda wielka, że niepomierna chciwość 
dała pobudkę do zniszczenia dzbanka czy garczka 
z ozdobami. 


.........Sytuacja.......... 


Wiedeń 27 października. 


(B.) Pan Bienerth — przypominam, że tak się 
zowie pan prezydent wszystkich austrjackich mi- 
nistrów — będzie sobie rozmawiał jutro w czwar- 
tek, dnia 28 b. m. o godz. '/44 po. południu... 
z przywódcami stronnictw niemieckich. 

Pan Bienerth, tenże sam prezydent ministrów, 
w podobny sposób i równie punktualnie rozma- 
wiać będzie z przywódcami rozmaitych innych 
stronnictw także jutro, pojutrze, w sobotę. 


Edward Bajorek, jubiler i złotnik 


Wiadomości polityczne. 


GAZETA POWSZECHNA 


Babska batalja. Awanturę wywołała wczoraj krwista 
pani Marchewkowa, pełniąca urząd stróżki na ulicy 
Długiej. Mająe do załatwienia jakieś żale ku niezna- 
nej bliżej kobiecinie z Krowodrzy, wepchnęła ją do 
błota i „skunierowała* strasznie. Oczywiście kobiecina 
nie została dłużną i wywołała krwawą masakrę na 
„pncułowatem* obliczu pani Marchewkowej. Zgroma- 
dzona publiczność rozglądała się bezskutecznie xa 
policjantem. Myliłby się jednak, ktoby sądził, że wła- 
dza bezpieczeństwa nie znalazła się na miejscu wy- 
padku. Owszem zjawiło się nareszcie trzech policjan- 
tów, pokiwali energicznie głowami i poszli sobie z po- 
wrotem, 


Wykłady Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza 
(w hali zbożowej, ul. Długa, godz. 7-ma wieczorem). 


Czwartek 
Piątek 
Sobota 


Potocki: Literatura polska. 
Kopera: Wit Stwosz. 
Potocki: Literatura polska. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


im. Słowackiego ludowy 


Sen srebrny Salomei| Sztygar 
| Kordjan | Sztygar 
| Romeo i Julja | Sztygar 


Czwartek 
Piątek 
Sobota 


B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

noie — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 
M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 
Wystrzegać się niendolnych naśladownictw!! 


PODGÓRZE. 


mm pa PE A W O O WO ZZ O ZAWO DO ZE ZZA ZZ ZZOZ AA O ZA ZZ Z Z Z OOP R O O 


Miłe porządki. W każdem większem mieście, przy- 
najmniej śródmieście jest otoczone staranniejszą opie- 
ką magistratu i może się poszczycić możliwym ze- 
wnętrznym wyglądem. U nas w Podgórzu nie widać 
tego, chociaż gmiua ma pieniądze w kasie. I tak ul. 
Rękawka, wychodząca z Rynku naprzeciw nowego ko- 
ścioła parafjalnego, prezentuje się jak ostatni mało- 
miasteczkowy brudny zaułek żydowski. Brak tutaj 
proporcji w bndowaniu kamienic, a co najważniejsza, 
brak chodników w dosłownem tego słowa znaczeniu. 
Dobrze przejść tamtędy można w dnie pogodne, ale 
w czas Słotny nie przebrniesz przez błoto. Już na 
tym punkcie gospodarka miejska jest horendalna. To- 
samo przy ul. Długosza. Mieszkańcy tej ulicy skarżą 
się na wychodzący poza chodnik parkan, który chcąc 
obejść, trzeba kilka kroków brodzić po błocie. A ta- 
kich mamy więcej przykładów. 

Piękne horoskopy. Złote słowo hinduskiego filo- 
zofa, że w paskudny, pochmurny czas ludziom brzyd- 
kie myśli przychodzą do głowy, sprawdzają się. Wczo- 
raj słońce ukazało się na nieboskłonie, zniknęła roz- 
deszczona aura, odeszły też i brzydkie myśli osobni- 
kom z profesji złodziejskiej. Wskutek czego żadna 
kradzież wczoraj w Podgórzu nie miała miejsca. 


A o czem pan Bienerth, nienstający prezydent 
ministrów austrjackich, rozmawiać sobie będzie 
tak zawzięcie? 

Pytanie! 

O czemże innem p. Bienerth rozmawiaćby miał, 
jak nie o tem, aby też ten parlament jakoś tego, 
a jakże, zechciał przecież może się uruchomić, to 
znaczy zechciał łapczywie porwać się do zapalczy- 
wej pracowitości, która wedle reguł najelementar- 
niejszych jest niezawodnie podwaliną wszelkiej 
pomyślności, 

Pan Bienerth, jak na męża stanu przystało, bę- 
dzie rozmawiał. Będzie trzy dni rozmawiał, a po- 
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tem przyjdą cztery dni odpoczynkn, niby to ze 
względu na Zaduszki. A potem — potem rozpo- 
cznie się energicznie owa akcja uruchomienia par- 
lamentu, która w ciągu chwalebnych rządów pana 
Bienertha już nieprzeliczone razy puszczana w ruch, 
teraz, obecnie dopnie celu... 

Albo porozumienie i praca, albo obstrukcja i od- 
roczenie sesji! 

Tak brzmi półurzędowy, ze źródeł niemieckich 
pochodzący biuletyn dzisiejszy o.. sytuacji... 

Już raz przy pewnej sposobności opowiadałem 
co to jest ta „sytuacja* w polityce wiedeńskiej. 
Gdy niezaradność czynników decydujących wypo- 
wie się w obezwładnieniu pędów twórczych, gdy 
siły przeciwległe tak się sprzęgną, że wytwarza 
się z tego scena, uwieczniona przysłowiem o Ko- 
zaku i Tatarzynie, gdy wreszcie nikt nie wie, eo 
z tego wszystkiego będzie — — natenczas, na o- 
kreślenie wszystkich tych stanów rozczochranych, 
i wykolejonych, żargon polityczny używa straszne- 
go terminu „sytuacja“. 

Pojęcie i termin to zaiste straszny, bo wyraża 
ostateczne wyjałowienie i bezhołowie. 

„Sytuacja“ pod auspicjami Bienertha, tem okru- 
tniejsze przybiera kształty, że sam mimowolny 
sprawca, sam p. Bienerth, od czasu do czasu 
wkracza, aby całym urokiem swej indywidualno- 
ści politycznej, całą przewagą świątecznego swego 
intellektn, porozmawiać z przywódcami stronnictw. 

iJak długo p. Bienerth milczy, a inni za niego ga- 
dają, to w „sytuacji“ przebija się ślad jakichś 
wytycznych, atom nadziei ocalenia. 

Gdy p. Bienerth zaczyna rozmawiać to już znak 
najgorszy. Gdy p. Bienerth wyciąga paluszki, aby 
rozgmatwać węzeł, konia z rzędem stawiam, że 
dać można na mszę żałobną. 

Wszystkie rozmówki, jakie p. Bienerth od ro- 
ku, od kiedy uszczęśliwił sobą Austrję, urządzał, 
kończyły się w sens wręcz odmienny, od intencyj 
„głowy* rządu. 

I dlatego niemal z humorem przychodzi witać 

i wiadomość o zapoczątkowania nowych rozmówek 


prezydenckich. 


Humor to naturalnie szubieniczny. 


Najświeższe telegramy. 


Pogłoska o schwytaniu zbrodniarzy 
częstochowskich. 


Warszawa. Dziś popołudniu rozeszła się pogło- 
ska, że na jednej ze stacji pod Odessą żandarme- 
rja kolejowa aresztowała domniemanych sprawców 
świętokradztwa na Jasnej Górze. Wiadomość ta 
wymaga potwierdzenia. 


Z katastrofy borysławskiej. 
(Telefonem). 


Borysław. Wczorajsza katastrofa wzięła dwie 
ofiary: zmarł 38 letni kierownik Reiter i służąca 
Hanka. U Reitera był trzeci stopień oparzenia. 
Została przy życiu młoda jego żona i 6 tygodnio- 
we dziecko. Eksplozja nastąpiła skutkiem wadli- 
wego urządzenia rur gazowych, przez które gaz 
uchodził. Jest taka pogłoska, że gazy wydobyły się 
z pod domu, który stoi na jamie woskowej, gdzie 
przedtem był szyb wosku ziemnego. O godzinie 
1 w nocy, gdy zaświecono świecę, zetknął się 
promień jej z gazem i nastąpił wybuch. Część ścia- 
ny zdemolowana. 

Wypadek drugi zaszedł dzień wcześniej w ba- 
rakach Freunda, oparzeni są dwaj robotnicy. 


Nadesłane. 


Zakład krawiecki 


P. GÓRKI 


przeniesiony 


do Rynku Głównego 1. 34 (Pałac Spiski). 


Zamówienie wykonywa z powierzonych lub tamże 
wybranych materjałów. * 


Wykonuje wszelkie roboty ze złota i srebra, 
bardzo gustownie według najnowszych wzo- 
rów, oraz reperacye po cenach bardzo przystę- 
pnych. Obrączki ślubne wykonuje w 1 dniu, 


1 


kc 
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Profanacja grobu. 


(Z podań ludowych). 


(Dokończenie). 


U stóp krzyża, sterczał w piasku rękaw, z re- 
kawa wysuwała się ręka, z której wszystkie pal- 
ce były zaciśnięte, prócz jednego czwartego. Czwar- 
ty palec, otoczony u podstawy głęboką pręgą, ster- 
czał groźnie ku górze. Zdawało się, że leżący w 
mogile zmarły wskazywał kogoś, czy coś w stro- 
nie wsi. 

Jedna z kobiet przerwała ciszę głęboką. 

— To ten palec, na którym był pierścień... ktoś 
go ukradł i topielec żąda zwrotu. 

— W każdym razie trzeba tę rękę przykryć... 
— odezwał się jeden ze starszych rybaków. 

Zasypał rękę piaskiem, przydeptał i mieszkańcy 
Bugućlós powrócili do domu prowadząc ożywione 
rozmowy o niezwykłym wypadku. Gdy powrócili 
ci, co od wczoraj bawili na morzu, na nowo roz- 
poczęły się opowiadania. Wszyscy się zgadzali na 
jedno, że popełniono świętokradztwo. Tej nocy mie- 
szkańcy Bugućlós późno udali się na spoczynek 
i wszyscy źle spali. 

Skoro świt, niecierpliwi pobiegli na „cmentarz 


hoier przybył z organistą, odmówił modlitwy, po- 
kropił rękę wodą święconą — lecz zmarły ręki 
nie cofnął... Musiał to nie być chrześcianin! 

— On chce koniecznie swego pierścienia — o- 
dezwała się ta sama rybaczka, która już poprze- 
dno zrobiła podobną uwagę. 

Wszyscy przyznali jej słuszność... Ale skąd 
wziąć pierścień? Gdzie go szukać? 

W tej chwili na drodze, wiodącej ku Buguélés, 
ukazała się Mona Paranthoen, szwaczka. Przynaj- 
mniej poznano ją po jej eleganckiej sukni; twarz 
miała niezwykle bladą i zmienioną, lewą rękę o- 
winiętą w płótno. 

Szła powoli, wzdychając ciężko i jęcząc boleśnie 
za każdym krokiem. 

Gdy się zbliżyła do tłumu, ruchem ręki zażąda- 
ła, aby ją przepuszczono. W drugiej ręce, nie o- 
wiązanej, trzymała wielki pierścień złoty! 

Rybacy rzucili się ku niej z zaciśniętemi pię- 
ściami i z klątwami na ustach, lecz powstrzymała 
ich błagalnem spojrzeniem. Wsunęła pierścień na 
palec trupa i ręka natychmiast zniknęła w piasku. 
Potem wolno, jak lunatyczka, odwinęła bandaż i 
i ukazała zgromadzonym swoją rękę lewą. 

Rybacy i rybaczki cofnęli się z przerażeniem. 
Ręka dziewczyny była cała sina, nabrzmiała, a 
czwarty palec, powiększony trzykrotnie, sterczał 
jak ogromny trapi palec jakiegoś olbrzyma... Mie- 
szkańcy Boguélés rzucili się do ucieczki jakby 


Perełki dowcipu. 


Na konsulłacji. 


Doktór przykłada ucho do piersi chorego. 

— Oho, mój panie, pan musisz cierpieć na pal- 
pitację serca! 

— Ależ nie, panie doktorze, tam, gdzie pan 
przykładał ucho, jest zegarek w kamizelce. 

— Tak?! To niech pan dziękuje Bogu, że to 
zegarek, w przeciwnym razie pańskie życie byłoby 
w niebezpieczeństwie. 


Nasi żebracy. 


— (o? I wy nie wstydzicie się żebrać, czło- 
wiek zdrowy, tak tęgi, nałany sadłem ? 

— Ja właśnie zbieram pieniądze na kurację 
odtłuszczającą. 


W szkole. 


— Gapski, gdzie leży Afryka? 
— A no, ja myślę, panie profesorze, że tam, 
gdzie leżała. 


W Muzeum. 


— (o to jest w tym dużym słojn? 
— To język znakomitego adwokata X. 


< NAA c” i z palcem, grożącym, sterczała przed zapowietrzoną. — at aw = msi słoiku ? E, n 
z ze. | e, : A mia. | — Także język tego samego adwokata, gdy 
| A — Aba ją lepiej schować — odezwał się je- Pea a i ge chi Gab. był jeszcze małym chłopcem. | 
Fazy ali dam rękę, ubili, udeptali piasek, po-|$3nkami; mowy ludzkiej zapomniała, jęezała tylko 
tem nazbierali wielkich kamieni i okruchów skał żałośnie p bełkotała, jak niemowa. na 
i nakładli je na mogiłę. Kapitan cndzoziemiec spał odtąd spokojnie w 
, y . - i tym grobie. 
Wszystko napróżno! Po upływie dwu godzin rę- |$WJm Piaszezystym & ; AP » 
ka ukazała się znowu; kamienie leżały ułożone ró- Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
wno dokoła mogiły. Wzadysław Wąsowicz. 
Wtedy mieszkańcy chwycili się innego środka. Wydawca: Władysław Zauss. 
Wezwano proboszcza z Penvenean. Starnszek pro- 
F| P M Y K RAJ OW E Drobne ogloszenia CO 6 DNI NOWY PROGRAM! CO 6 DNI NOWY PROGRAM |! 
Pamies jak waw | ® CYRK EDISON e 
z * i z jmniej jednak 10 j 
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. | nel jednak 10 stów. : 
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Ski , j : | BEZZZOBOOSBZEZORNZĘĄ lizny : P zdolnych pomocników 
ady maszyn do pisania 4 4 Pranie bielizny krawieckich znajdzie sta- Od piątku 22 do czwartku 28 października (909 r. 216 
„POLONIA * ul. św. Jana 2. |$ RBIONIT : $ Pralnia parowa łe zajęcie. — Nowy Sącz, ię, - —JAES 
sen dw GT » AT": A eści ul. Jagiellońska 15. 182|_ Wyrzuty sumienia czyli niewinnie oskarżony. 
"pisania ne maszynie 22 nowoczesny i najlepszy B| Xow, Groble 21. Telefon 806. |, 1 Fanaa kap nawel -p Potvis Sanai. 
Przepi ie i powielanie pod Æ ST 919%, do szybkiego | Kołnierz . . . . 4hal. H ją | Fabrykacja kapeluszy panamskich na wyspach Sunda na Oceanie lad. 
s dr "Mi A Pa ji | ei $ Par matki 0 A Ghłopiec Zd stałą pensją Wielkie tegoroczne manewry armii francuskiej. 
o ma WW. | «2 racy 24 m24%3 miesięczną — potrzebny zaraz | „wi $ drine‘! 
> Fabri konserw i bu | ce wybielejąc przy- # Koszulo - o GiM osina Rekno. Praktykant architekta. Czar. widoki Bonai Kadryl „Aleksandrine“‘, 
Boki tem niesłychanie. Wy” ISBN: Grodzka 9—11, Dietlo- |wej. Adres poda Administra- || | NS a 
ljonu rabia jedynie Krakowska wska 35 Hotel Millera, Długa | cja „Gazety Powszechnej“, ul. W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
J. Rożański i fabryka chemiczna W. Path ' Podgć Mikołajska L. 7, I i 
. Rożański i S-ka C micobowskioio w Kra- 20, Karmelicka 22, w Podgó- A DAMĄ PRZEDSTAWIENIA 
Bochnia kowie, Kalora 1. 28. $ |g, lisaa Ek ską 3. si r% po południu o godz. 4, wieczór o godz. 8. 
fabryka konserw owocowych Cena 40 hal. 3 ERO AE rowna, 57 Dla Pań | Panów m 


Jarzynowych i mięsnych. daną jest możność osiągnięcia 
a odpowiednich dochodów bez ka- 
pitału i bez fachowych wiado- 
mości. — Oferty pod „Pilność* 
poste restante Kraków. 169 


Handlowiec 


| inteligentny, rutynowany eks- 
pedjent, specjalista bufetowy 
szukuje posady w handlu 
lub jako kierownik bufetu na 
stacji kolejowej. Łask. listy: 
Rawicz, do Administr. „Gazety 
Powszechnej“. 191 


i Józef Dobrzyński $ 
i Kraków Sławkowska 12. 


% Filia Lwów, Ko- 
; pernikal1. — Urzą- 
dza kompletne mle- 


"STORY e 


patyczkowe, żaluzje deszczułkowe, rolety płócienne z samozwi- 
|jaczem prawdziwie amerykańskim najlepszej jakości po bardzo 
przystępnych cenach, poleca Fabryka rolet i żaluzyi pod firmą 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


Dębniki przy Krakowie, ulica Podgórska L. 16, 
dom własny. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


144 64 i 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 


Najlepsze płótna. 
__ Korczyna koło Krosna, 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


Fabryka wyrobów cera- 
micznych : 
Hipolit Sliwiński 
Drohobycz — Przemyśl. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


Składy maszyn: 
JĘDRZEJ KRUKIEREK 


skład maszyn rolniczych 
w Krośnie. 


186 


ZAWIADOMIENIE! 


zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż istniejącą od lat 20-tu 


Restauracyę i Kawiarnię 


przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 
l. 1 naprzeciwko do domu własnego 


przy ul. Pawiej I. 2. róg ul. Basztowej. 


Lokal urządzony jest z komfortem i od- 

* powiada wszelkim wymogom hygjeny. * 
Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam 
nadal łaskawym względom P, T. Pabliczności 


B. Rosensztok. 


GIŻYCKI WYTRWAŁ 


w Nowym Targu 
polecają bogato zaopatrzony 


handel towarów korzennych 


302 


20000080 


SKŁAD BRONI, PROCHU 
i przyborów myśliwskich. 
Kuracyjne wina i koniaki 


wody mineralne, oraz skład papieru, przy- 
borów szkolnych i kancelaryjnych. 


8 
Š w 


Ą 
2 


WOCOBWODOD 
6000608660 
ści trzał (ichias) i wszel- 
| Na relimatyzm, Fare Obalal zie kła Taies 
| rzające nacieranie od lat wielu ogromnie rozpowsze- 
j chnione, przez wielu lekarzy ordynowane 1 przez zna- 
| komitości nznane Linimentum Gaultherlae compositum 
| z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 
Ś chonika D-ra luljusza Francoza, aptekarza gp 
w Tarnopolu. 
GB cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor. nie li- 
l [> cząc opakowania i franco. — Tysiąc listów dziękczyn- 
nych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
Ə pocztowa. Na składzie: Kraków, apteki: Wiszniewskie- 
8 apteki: Dewechego, Haya, Łazowskiego. Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha. — Niemcy: Loewenapo- 
2 theke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 
+[(D809966 
96-00060060/006660666 


„NERWOL* 
go i Macudzińskiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, 
©09083587/0 


8 Nr. 252. GAZETA POWSZECHNA Piątek, 29 października 1908. 


C Nowo otwarty magazyn z bielizną damską i męską, jakoteż nowości dla Pań i Panów CJ 
pod firmą 


FRANCISZEK MARTIN 


OOO Kraków, Rynek główny L. 6 (Szara kamienica) OOO 
poleca towar w wielkim wyborze i po nader nizkich cenach. 2 


= BUFET 


zawsze zaopatrzony w świeże i sma- 
czne przekąski — jakoteż wyborowe 
piwo i inne napoje — poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie 
mma Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. === 


pe Bank Parcelacyjny we Lwowie, Brajerowska 11a 


Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 5';, procent oraz wkładki na czas dłuższy opro- 
oentowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcyą. 


Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodnlesione procenty przypisuje do kapitału i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fuduszów. 
Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipote- 
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo. 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milonów koron. 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 
cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany i Tar- 
nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) 
i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (powiat 
Ropczyce). — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku 
na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 


Bazar Krakowski z obuwiem 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 2 (tuż przy Rynku). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, dam- 
skie i dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie amerykanskie Boks- 


Panienka 


z ukończoną klasą IV. 

gimnazjalną, poszukuje 

zajęcia biurowego. — 

Przyjmie również odpo- 

wiednie zajęcie skle- 
powo, 


Zgłoszenia pod: „M. N.“ 
poste restante, Kraków. 


udziela 00 
lekcyi gry na fortepianie. 


Pierwszorzędne referencye do przeglądnięcia. 
Adres: Rajska 22, parter, drzwi na lewo. 


Wi r ona Calbs, Chevreau. Przyjmuje także zamówienia miejscowe, z prowincji za nade- 
mog słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary. 
najlepsze, deserowe, słodkie, Ceny przystępne. 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać względy 


olbrzymie, codzień świeże, kosz | 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 


6 kg. K 3.—. Miód pszczelny 
wyborowy 5 kg. K 6'75. 86 | 


Ł. Altneu, Versesz 24, węgry. | Zostaję z poważaniem 


Feliks Łodziński. 


= Stały dochód = 


zapewnia 


p zz = Zora | 
i r 4 


SO) | Robotnicy i Robotnice | Trwała egzystencję MÙN mielący 360 kg razówki na godziną 


x | a j picia z motorem benzynowym. 
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra- | osiągnie każdy nabywszy ma- 


* jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub| ne Pończoszniczą w Młocarnie, parniki, siekacze, 
A Biurze „Syrena“ sprzedaje i dostarcza najtaniej 


? roczne, niech napiszą zaraz do wierzyniec, ul. Miekiewicza 19 
s) (POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO ONST aay się darmo, KORNEL OWO ENE CKI 


jA 


- zaj Th „TZ "WA n;) 
PIECZECIE KAUCZUKOWE 


4% DRUKARNIE DOMOWE. SZYLDY, 


| 
Zi) 
dB 
aoi 


5 


NAPI- 
ZKA 


młynki 


GROD 


Odkrytką proszę żądać infor- 
: N W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, macji. 82 
podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą z 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 
załączać markę pocztową za 10 hal. 


ALEKSANDER FISCHHAB 


KRAKÓW 


Wspaniały podarek! 


Zekarek z łańcuszkiem 
tylko koron 2—. 
Z powodu zakupna wielkich 
zapasów zegarków, rozsyła 
austr. DOM WYSYŁKOWY 
1 wspaniały pozłocony ze- 
garek, idący 36 godzin, an- 
krowy precezyjny, wraz z 
łańcuszk. za kør. 2*— do 
tego 3letnia gwarancya pi- 
semna. Przy odbiorze 3 szt. 
kor. 5:50, 5 szt. kor. 9'—. 
Wysyłka za pobraniem przez 
AUSTR. DOM EKSPORT. 


J. GELB, N. Sącz 205. 


Seia 


=. Generalne Agencje 
„Gazety Powszechnej“ 


na Wadowice - Żywiec - Ghrza- 
pów - Jordanów - Zakopane - 
Skawina 


do oddania. ~- - 


§ 


Z OPUSTEM 20/, 


Sprzedaż mebli antyczuych, nowych i używa- 
nych, Fortepianów, Pianin, Obrazów, Luster 
i Swieczników 


w Zakładzie sprzedaży i 
M. TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, u!. św. Jana 2, I. p. (róg linii A-B). 


SY EMALIOWANE i ODLEWANE 


kupna 


Dla kaźdego domu 
koron 18:—. 
Zdumiewającą w swoich 


N. B. Za nieodpowiadający 
zwrot pieniędzy. 78 


Kupujcie ziemię 


Dobra sposobność dla aka- 
demików mieszkających na 


prowincji. Warunki i obja- 
śnienia poda Administracja 


„Gazety Powszechnej“, Kra- 
ków, Mikołajska 7. 000 


skutkach jest prakty- | 
czna ręczna maszyna do 
szycia „The Juwel“, 
szyjo każdą materyę, 
cienką lub grubą, pre- 
cyzyjna jak największa 
maszyna, z 6 igłami, 


jedynie za pośrednictwem 

Banku parcelacyjnego 
we Lwowie 

|który obecnie ma około 


Oficyalne garage 


"103NE NĄLDTĄ SHED 


olejarką , obrębiaczem, ; ` ą i a 

a i, dostepnom | | Wyłączne zastępstwa aust.: Daimler, Mercedes, Gregoire. 6000 morgów w różnych = Mio dy = 
ronach kraju nasprzedaż. 

AR Ee ł Koń Galic Auto Gara e iR <AfN ii MRI wyborne, czysto pszczelne i naturalne! 

KE a Ks s Moczenie w łóżku* ?|MÍÓd patoka, blaszanka 5 kg. . . . K. 6'40 

P datek Ks80-— reszta Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. usuwa natychmiast nasz 3 | Miód stołowy do picia, gąsiorek 4 litr. K. 560 


Miód à la Malaga do picia, gąsiorek 4 litr. K. 6'60 
Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki, razem 
18 koron. Beczkami taniej. 178 


za zaliczką. — Cenniki 
Singera maszyn do 8zy- 
cia, rowerów — darmo. 
Stanisław Rundbakin — 
Wiedeń III/2 Weisgźr- 

berlände 58. 47 


„Zbudź się“. Przy za- 
mówieniach należy po- 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny. 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
motor., części zapasowe, pneumatyki motory. , 

cały r 
BIURO: ul. Retoryka 5. — Telefon Nr 107. — Telegr. „Auto*. Wysyła wszystko za zaliczką y rok 


Warsztat: ul. Smoleńska L. 31. Pierwszy eksport miodu, Denysów. 
Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K, Górskiego w Krakowie. 


dać płeć i wiek. 
Adres: Instytut lekarski 
Nr 584. „Regensburg“ 
w Bawarji. 6l 


| 
| 


